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Kwas salicylowy i Tymol jako lekarskie środki.
Przez II . "Fuclakowskiego

Kiedy organiczna chemia, jeszcze w początku bieżącego stulecia, ograni­
czała się w swych badaniach na poznawaniu składu- w grubszych zarysach— 
ciał składających zwierzęta i rośliny, sztuka lekarska ciągnęła z tej pracy 
korzyści. Rozbiory ciał używanych jako lecznicze czynniki, wskazywały już 
czynne składowe ich części, prowadziły tom samem wT koleje naukowe. 
Wskazując przyrodę tych czynnych składników, oraz sposoby oddzielenia 
ich z mięszanin, które wypadek lub grube postrzeżenie postawiło było w rzę­
dzie leczniczych środków—prostowały one drogę, dawały lekarzowi czyste, po­
jedyncze ciała, a tein samem i możność postępowania z większą świadomością. 
Przez te chemiczno praco poznawano także nowe, dotąd nieznane ciała, z pe- 
wnemi, energicznemi własnościami, które sztuka lekarska spożytkować mogła.
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Dość wspomnieć tu o ciemierzycy i weratryme, o szaleju i atropinie, o alka­
loidach opium, i t. p.

Po tych pierwszych krokach, rozmaitość cheinicznych czynników i ich dzia­
łanie na znane już dotąd ciała, wyprowadza na jaw szeregi ciał —produktów jakie 
się otrzymuje przy chemicznych przemianach znanych składników zwierząt i roślin. 
Te urozmaicone przemiany jakim one ulegają przy reakcyach dowolnie zmienianych, 
wiodą lmstępnie du poznania ugrupowania się w tych ciałach składających je 
pierwiastków, do pierwszych prób sztucznego ich wyrabiania. Poznanie więc składu 
ciała za pomocą jego rozbioru,—poznanie jego budowy, układu składających je pier­
wiastkowych ciał, przez zbadanie jego reakcji, rozkładów i przemian jakim 
ono ulega, przy działaniu na nie pewnych z celem użytych odczynników— 
wszystko to w miarę rozwoju tych zasobów podawało, i do bieżących chwil 
podaje możność sztucznego wyrabiania i obszerniejszego zastosowania ciał, 
które jako lecznicze środki znalazły już były zastosowanie. Lecz prócz tego, 
wskazana droga podaje możność, spożytkowania nowych wyrobów—ciągnienia 
korzyści z fizjologicznych własności nowych, dotąd w sztuce lekarskiej nie u- 
żywanych ciał. Jako przykłady przytoczyć tu można: kwas karbolowy, azoton 
amylu (aether amylo-nitrosus), kwas waleryanowy, chloroform, chloral, kroton- 
aldehyd czyli krotonchloral, kwas chloroctowy, apomorfhię, xylol i t. p.

Bliższe poznanie fizjologicznych spraw naszego organizmu,—zbadanie wa- 
rlinków jakie on przedstawia dla pewnych znanych rozkładów i przemian tych 
ciał, których produkty mocą swych chemicznych własności mogą nań wywie­
rać korzystne działanie—przychodzą tu w pomoc, podają niezbędne wskazówki.

Tym torem przechodzi sztuka, w używaniu środków lekarskich, powolnie 
na drogę coraz bardziej świadomego działania—uwolnić się może w czasie od 
przemożnego spółdziałania ślepego wypadku, h izyologiczne i chemiczne ba­
danie muszą zawsze wspierać się przytein, bo odmienna cecha środków jakie- 
mi posługuje się nasz organizm, przy odbywających się w nint chemicznych 
reakcyach, nie dozwala obliczyć z gory z taką dokładnością wypadków działa­
nia badanego środka, jak to można przy reakcyach wyykonywająeych się ze­
wnątrz ustroju.

Badanie bliższej budowy ciał chemicznych, i rozkładów oraz produktów 
tych przemian chemicznych jakim one ulegają, nie zawsze jeszcze zdoła dzi­
siaj wytłumaczyć zachowanie się ich w organizmie. Z drugiej strony jednak 
posiadamy piękne dowody, jak dalece przemiana mała w składzie, wy mi aha 
jednego pierwiastkowego składnika lub grupy ich kilku za mną takiójże chemicznej 
wartości, zmienia już działanie tego ciała na ustrój zwierzęcy. Dowodem służyć 
może apomorfma, wytwarzająca się z morfiny przez utratę jedn ę cząstki wody. Ta- 
kiz przykład przedstawia strychnina, sprawiająca już bezw ład ruchowych nerwów 
jak kurara (S c h r o 1 f, B r o w n, F r a s e  r), skoro grupa met) Iow a wstąpiła wni#j 
w miejsce jednego atomu wodoru IC21H22N20 2—C2lII21(CIi3) V 0 2|. Piperyna

strych nina nietylstrychnina
L t a li 1 s c li m i d t’a

i morfina przedstawiają dwa jednosklauowe (izomeryczne; alkoloidy [C17H19NQ3];
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wiadomo zaś, jak rożnem jest działanie pieprzu i makowca, które tylko różnej 
budowie tych ciał trzeba będzie przypisać.

Rodzaj i łatwość rozpadu związku na składające go gruppy, stanowić 
mogą o jego działaniu. Posiadamy już dzisiaj dowodne świadectwa, że dzia­
łanie na nasz organizm chemicznych ciał zależnym być może od ich chemicz­
nej budowy, od ugrupowania się w nich pierwiastków. Dowody te będą się 
mnożyć z czasem.

Podobny przykład znajdujemy też w działaniu kwasu salicylowego, na­
leżącego do gromady ciał, króre w7 organicznej chemii noszą nazwę aroma­
tycznych. j\  aj prostszym związkiem aromatycznym jest wTęglowodor, benzolem 
zwany: C6li6. vv nim i we wszystkich odeń pochodnych całej tej gromady, 
sześć atomów węgla stanowią rdzeń, nie ulegający zmianom jak przy chemicz­
nych reakcyach zewnątrz ustroju, tak też i w haszem, ciele. Te atomy węgla 
z ich 24-ch jednostek powinowactwa zużywają ośmnaście na -wzajemne połą­
czenie się w7 rdzenną grupę; pozostałe zaś sze^ć nasycone są w benzolu wo­
dorem. Pojedyncze te atomy wodoru mogą być wymieniane w benzolu za in­
ne pierwiastki lub grupy, łączące się jedną jednostką powinowactwa z atoma­
mi węgla rdzennej benzolowej grupy. Tak powstaje fenol czyli kwas karbolo­
wy, skoro w benzolu jeden atom wodoru zastąpiony został przez wocloro-tle- 
nową grupę czyli hidroxyl [C6H5OHJ. Jeżeli zaś prócz tego drugi atom wo­
doru, wskutku odpowiednich reakcyj, wymieniony został za grupę karboxylową

[CO.OH], to otrzymuje się kwfs salicylowy (C6Mt |QQ opij Tak °lrzymać go

{n u
OH3

glanego na kwas karbolowy czyli fenol, w obec sodu, przyczem otrzymuje się

lub działając bezwodnikiem kwasu wę-

jego sól sodową: ^ 6H5ONa#Tj ^ 2= § 6̂ | ę Q  QNa

Znane są jednak trzy jednoskładowe kwTasy, odpowiadające wzorowi 
C7H603. Te trzy różne ciała powstały wskutek zastąpienia przez grupy OH 
i CO.OH wodoru: bądź dwóch najbliżej siebie leżących atomów' węgla rdzennej 
benzolowej grupy |ortooxybenzoesowy kw7as|—albo też dwóch oddzielonych jed­
nym atomem węgla metaoxybenzoesowy |—lub nareszcie przez zastąpienie wodoru 
połączonego z atomami węgla, między którymi leżą dwa inne [paraoxybenzoesowy]. 
Uwydatnić to można ¿raiicznie. przedstawiając sobie sześć atomów węgla rdzen­
nej benzolowej grupy ułożone w7 pierścień, i oznaczając je tyluż porządkówemi 
liczbami. Wówczas ortozwiązek wyrazić możemy jako Związek wspomnionych 
grup [OH i CO.OH] z najbliższymi siebie atomami węgla: 1:2 lub 1:6 lub -:3 
lub 3:4,—metazwiązek zaś wyrazimy przez 1:3 lub 1:5 lub 2:1—parazwiązek 
nareszcie przez 1:4 lub 2:5 lub 3:6.

Otóż H. Kolbe  znalazł, że tylko ortooxybenzoesowy czyli salicylowy kwas 
posiada własności, do których w następującym opisie przechodzimy.

kwas benzoesowy posiada również te własności, lecz w słabszym stopniu; 
kwas salicylowy zaś jest oxybenzoesowym kwaęem



6X*5vz a  J.X - . CO.OH.
kw benzeosowy. kw. salicylów]7.

Ponieważ zaś \v bieżących chwilach powrócono do polecania tymolu jako prze- 
ciwgnilnego środka, nadmienić tu zatem nrdeży, że to ciało należy również do 
ciał aromatycznych i zbliżone jest do kwasu karbolowego: jest to fenol mety' 
lo-propilowy; w benzolu zatem zamienione zostały trzy atomy wodoru przez 
grupy OH, CII3, C31I7. Wzór jego jest więc następujący

OH
CH3
c3h 7

B e r t a g n i  ni badał już na sobie działanie kwasu salicylowego, i przyjmując G—7 
gramów w ciągu 2 dni, doświadczał w ciągu drugiego dnia szumu w uszach 
i odurzenia. Za pomocą chlorniku żelaza (Fcr. sesąuichlorat.),—którego roztwór 
zabarwia rozczyn salicylowego kwasu piękną fioletową barwą—przeświadczył 
się on, że w godzinę po spożyciu pojawia się już kwas salicylowy w moczu; 
znika zaś w nim w 48 godzin po ostatniej dawce. Nadto, B e r t a g n i n i  
znalazł był, że w mocz przechodzi on jako wrnlny kwas salicylowy; lecz w czę­
ści także w połączeniu z glikokolem jako tak nazwany sali«ylurowy kwas:

kw. salicylowy, glikokol. kw. salicylurowy.
Kwas salicylowy znajduje się w kwiatach tawuły błotnej (spirea ulmaria)

i jako eter metylowy fC60 4 j qq  q ę j j J  w olejku eterycznym otrzymywanym

przeważnie z kwiatówr starzęśli pokładającej się \ganlthe) ia procumbens. Bodzina: 
Wrzosowe—En'caceae]- rośliny rosnącej wr północnej Ameryce. Olejek ten [Win- 
tergreenoil\ używa się w Stanach Zjednoczonych Amer) ki, bądź dla przyjemne­
go zapachu, jako dodatek do leków', bądź też jako ludowy środek, Kwas sa­
licylowy otrzymuje się rozmaitemi drogami: już otrzymać go można ze wspo- 
mnionego olejku, ogrzewając go z ługiem potażowym—już też, wedle K o l ­
b e g o  i L a u t e m  a n  n’a, działając bezwodnikiem kwasu węglanego na kwas 
karbolowy w obec sodu. To ostatnie pochodzenie jego skłoniło H. K o l -  
b e’g o do badania jego przeciwgnilnego działania.

Pierwsze skazówrki Kol b e'g o l) posłużyły 0. Neu bau er’o w i 2) do ba­
dania wpływu kwmsu salicylowego na burzenie wina. Znalazł on, że 96 
gramów tego kwasu, użyte na 1000 litrów brzeczki winnej, zabijają zupełnie 
taką ilość zawiązków' drożdżowych, że stały ich ostanek wynosi 98 gramów, 
a tćm samem wstrzymuje się burzenie. Trzy miligramy kwasu salicylowe­
go na 50 sz. centjm. brzeczki winnej, nie dozwoliły rozwinąć się w niej ple­
śniom z umysłu zasianym

1) Journal f. prakt. Chem X. F. X. 89.
2) Tamże XI (187}) 1—9, oraz Chemisehes Centralblatt [3]. VI. 154.
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H. K o l b e 1) przeświadczył się, że kwas salicylowy wstrzymuje rozwój 
pleśni w piwie, przeszkadza działaniu emulsyny na amigdalinę i kiśnienie mle­
ka. Sól jego sodowa i wspomniony eter metylowy nie posiadają już tej wła­
sności. Wada z wodociągów zawierająca 1 grm. kwasu salicylowego na 20 
litrów, wr ciągu czterech tygodni nie przybrała wt świeżych otwartych beczkach 
żadnego przykrego smaku, kiedy w wodzie bez dodatku tego kwasu takowy 
czuć się dawał. K o l b e  wraz z 8-ma swymi uczniami spożywali dziennie 
1 — 1,25 grm. tego kwasu bez żadnych złych skutków; w kale go nie znajdo­
wali — w moczu zaś wydzielał się on szybko. Dla zbadania chłonienia jego 
roztworu przez skórę, użył Kol be  kąpieli 27° R., zawierającej 1 grm. kwasu 
salicylowego na 1 kil. (około kwarty) wody, w której pozostał on 10 minut; 
lecz w moczu nie zdołał dowodnie wykazać kwasu salicylowego. Idąc za je­
go radą, T h i e r s c h ,  Crede ,  W u n d e r l i c h ,  zaczęli używać kwasu salicylo­
wego w klinikach Lipskich. Pierwsi używają go w postaci rozczynu, 1 cz. na 
300—900 cz. wody—lub w proszku z krochmalem (1:5). W u n d e r l i c h  zaś uży­
wa go w emulsyi następującego składu: 1 grm. kwasu salicylowego, 20 grm. 
olejku migdałowego, 10 grm. gumy, 25 grm. ulepku migdałowego, 45 grm. 
wody.

Ogłoszono też już w krótkich sprawozdaniach pierwsze postrzeżenia, ty­
czące się przedwgoraczkowego [antypiretycznego] działania kwasu salicylowe­
go. P. E iir  br i n g e r ’a doświadczenia wykonane na zwierzętach 2), i E. R u t ­
ka 3) postrzeżenia na dotkniętych durzyeą trzewową, gośćcem sustawów ostrym 
i t. p., świadczą o zniżeniu ciepłoty i skróceniu gorączkowego stanu, po uży­
ciu k w a s u  s a l i c y l o we g o .

Na widowni pokazują się ciągle nowe postrzeżenia, stwierdzające w mo­
wie tu będące własności kwasu salicylowego, w części zaś z niemi sprzeczne. 
Wspomnę tu tylko o doświadczeniach W a g n e r a ,  J. M u l l e r a ,  W. Kno-  
p a; przemilczę zaś już o klinicznych badaniach.

Te nowe postrzeżenia dały mi pochop do zebrania własnego w tej mie­
rze doświadczenia. Starałem się wiec naprzód poznać bliżej działanie kwasu 
salicylowego na termentacye, rozwijające się tak pod wpływem organizowanych 
jakoteż nieorganizowanych lerinentćw, i uwzględnić przytein ujemny wpływ 
soli—mianowicie fosforanu sodu—przy czy n:‘ ijacej się do łatwiejszego rozpuszcze­
nia kwasu salicylowego w wodzie.

W moczu zawierającym białko i cukier gronowTy rozsiałem pleśnie, i do 
jednej jego części dodałem 0,33°/o kwasili salicylowego sztucznego. W ciągu 
jedenastu dn; pleśnie rozwinęły się i pokryły powierzchnię moczu nie zawiera­
jącego kwasu; mocz uległ zwykłemu rozkładów’’, ze zmianą odczynu w alkalicz-

1) Tamże XI 9 — 2-1, oraz Cheui. Geutralbl. [3]. VL 169.
2) Centralblatt f. <1. mod. YV isscnscli. 1875. 273,
3) Tamże 27 6.



ny i z silnem zamąceniem. Z moczu zaś zawierającego kwa* salicylowy, straci- 
ły się tylko były moczany; mocz sam w tymże samym czasie pozostał zupeł­
nie klarownym—pleśnie w nim zupełnie zamarły.

Burzenie wyskokowe w roztworze cukru gronowego, do którego do­
dałem 1% sztucznego kwasu salicylowego, nie rozwinęło się wcale —dodane 
drożdże straciły w nim zupełnie swą własność. W tymże samym rozczynie 
cukru, lecz bez salicylowego kwasu, wśród tych samych warunków, użyte droż­
dże sprawiły tak silne burzenie, że gaz węglany, wywiązujący się wyrzucał rtęć — 
na ten cel nalana na dno naczynia— nrsess rurę tkwiącą w korku szczelnie zam-C" V I U C V

knietej flaszA,u o  t j

Działanie roztworu emulsyny na czystą dodaną dcii amigdalinę powstrzy­
mane zosiało zupełnie, przez przymieszek 0,57o sztucznego kwasu salicylowego. 
Wiadomo, że amigdalina pod wpływem emulsyny—»jako glukozyd— przyjmuje 
cząstkę wody i rozpada się na kwas pruski, cukier gronowy i olejek gorzkich 
migdałów. Odczyn ten wyraża następujący wzór: C20H27NO11--|-21I;iO=CNII--|- 
C7H60--|-2G61L1206. Zapach gorzkich migdałów służy tu za skazówke rozwi­
niętego lub powstrzymanego działania emulsyny na amigdalinę.

Kwas salicylowy wstrzymuje także kiśnienie mleka. 0,01 °/0 tego kwasu 
nie objawiła jeszcze tego działania. Skoro zaś dodałem 0,2% tego kwasu, 
mleko pozostało plynnem przez ośm dni, w ciągu których pozostawało ono 
przed mem okiem, — kiedy una część tegoż mleka, bez kwasu salicylowego, 
w pierwszej dobie już, przy podwyższonej ciepłocie powietrza, ulegała tak sil­
nemu kiśnieniu, że zamieniła sie w zsiadłe mleko. Przymieszek kwasu salicc- 
lowego do mleka, nie odbiera mu przyjemnego smaku, czyni go tylko odrobi­
nę kwasków atym. Takie mleko nie zsiada się, bo nie wyrabia się w niem po­
trzebna dla tego ilość kwasu mlecznego. Wyrabianie tego kwasu ma jednak 
miejsce, lecz powolnie, i 6-go dnia pojawia się w7 niem lekkie burzenie, z wy­
wiązywaniem gazu. Skoro poddaje się to przyjemnie kwaskowate mleko wów­
czas przekropleniu, w* przekropie z łatwością wykazać można wyskok: za po­
mocą jodoformowego odezjnu L i e b e n a ,  oraz dwuchromianem potasowym 
i kwasem solnym.

Możnaby wiec może spożytkować dla przyrządzania kumysu to powolne 
kiśnienie miśka, z rozwijaniem sie w niem wyskokowej fermentacyi, po doda­
niu kwasu salicylowego. Wyżej już była mowa o tein, że potrzeba stosunko­
wo znacznej ilości kwasu salicylowego, dla zupełnego zabicia drożdży; dla zwol­
nienia zaś kwaśnej fermentacyi udeka potrzeba—wedle powyższych skazowek— 
pięć razy mniej tego kwasu, ( todnem to jest uwagi, że kiedy kwasy strącają 
z mleka sernik i czynią je tein samem zsiadłem, kwas salicylowy nie posiada 
tej własności, i wstrzymuje wyrabianie się kwasu mlecznego z cukru. Za 
l l e i n t z ’em,  Al. S c h m i d t  i I L a i r i ma r s t e n  doszli do przekonania, że 
zsiadanie sie i kiśnienie udeka zależa od dwóch różnych fermentów —kwas 
za.s w niem wyrabiający sie sprzyja tylko zsiadaniu jego. Kwas salicylowy 
pomaga do sprawdzenia tego: niszczy on widocznie naprzód działanie fermen-
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tu skrzepiającego; mniej działa już na ferment kiśnienia; najmniej zaś na fer­
ment sprawiający burzenie wyskokowe.

W celu przeświadczenia się o szybkości wydzielania kwasu salicylowego 
w moczu, przyjąłem w7 ciągu 20 godzin 3 gramy [około 48 gran] krystaliczne­
go, z olejku gaulteryi przyrządzonego tego kwasu, rozpuszczonego w7 900 sz. 
ctm. wódy. Lekkie podrażnienie gardzieli przy połykanm tego kwałkowatego 
rozczyuu, oraz krótkotrwały szum w uszach, pojawiający się po większych i czę­
stych dawkach , stanowiły jedyne towarzyszące temu , doznane uczucia. 
Pierwszy mocz wydzielony — po poprzedniem wypróżnieniu pęcherza — 
w7 trzy kwadranse po pierwszej dawce, zawierał już ślady tego kwasu. Fio­
letowe bar wdanie się moczu za dodaniem ehlorniku żelaza, wzmagało się 
w pierwszych kilku godzinach. Po ostatniej dawce pojawiało się ono w ca­
łej sile w7 ciągu 24 godzin; trwało zaś jawnie — zmniejszając się. powolnie — 
przez 36 godzin od chwili ostatniej dawki. W ciągu pierwszej doby w7zmogło 
się tez było nieco wydzielani# moczu

P. Prof. L a m b 1 zastosował w7 jednym wyypadku durzycy brzusznej, do­
starczony mu przezemnie roztwór krystalicznego kwasu salicylowego z olejku 
gaulteryi, w mleczance migdałowej: kwasu salicylowego 4 gramy [około 64 
grani —olejku migdałowego trzy uneye — gumy półtorej uncji—ulepku prostego 
trzy uneye —wody sześć uncyi. W i 5 dniu choroby, przy podawaniu tego leku 
ciepłota wr kiszce odehodowej spadla z 39,8° C. na 38,5° 0.; lecz nazajutrz, 
przy ostatniej Sawce, podniosła się ponownie nad 40u. Tym wahaniom odpo­
wiadały zgodne odmiany w częstości tętna i oddechu. Dołączone graficzne ich 
przedstawienie uwydatnia te stosunki. Jednej niezbyt udatnej próbie możnaby 
odmówić znaczenia skazo wk i.

Fwras salicylowy rozpuszcza się trudno w wodzie. Jedna jego część roz­
puszcza się z łatwością, w 300 cz. goręcej! wody, i z roztworu tego dopiero po 
dłuższym czasie strącają sic pojedyncze kryształki. Sól jego sodowa rozpuszcza 
sir łatwiej, lecz w niej, zda sic, ten kwas traci wyżej przytoczone własności. 
W fosforanie sodowym rozpuszcza się on łatwiej i zachowuje właściwe mu dzia­
łanie. Próby wykonane przezemnie nauczyły, że na 1 gram kwasu salicylowe­
go można użyć 0,82 grama fosforanu dwusodowego, dla rozpuszczenia go w 100 
gramach wody pizckroplonej ogrzanej — czyli na 10 granów7 kwasu salicylowego, 
13 gr. fosforanu dwusodowego {natnnn phospltoricum) i 3 '/3 uncyi wody gorącej. 
Roztwór UJii może być jeszcze bardziej stężonym. Daie on mocny kwaśny odczyn, 
i kwas salicylowy zachowuje w nim pożyteczno swe własności. Niema zatem 
potrzeby uciekać się do tak znacznych ilości fosforanu sodowego, jakie poleci’ 
w tym celu np. iU. K o z s n y a y L ;  potrójna bowiem, prze za 4 polecona ilość 
tej soli, wywierać już może—jak on sam przyznaje—drażniące działanie. Za­
lecił on też dla tej przyczyny używanie na ten cel siarkonu sodowego (natrum

1) r.iannuc. (J. II. XVI. 100, oraz Cht-m. Cuitrulbl. [3] VI ‘280.
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sulphurosam): 1—2 cz. tej ¡soli na 1 cz. kwasu salicylowego i 50 -100 cz 
wody. Przeciw gnilne zaś działanie samej tej soli czyni może dodatek kwasu 
salicylowego zbytecznym.

Pozostaje mi jeszcze dołączyć kilka uwag o tymolu. Wyżej była mowa 
o chemicznej przyrodzie tymolu. To ciało [CJ0łI14O] znajduje się w olejku 
tymianu pospolitego, t. macierzanki i innych roślin. Stanowi ono najmniej 
lotną część tych olejków, i wytwarza się w pomienionych roślinach zapewne 
wskutek utlenienia cymolu (C101I14) — węglowodoru, który znajduje się w tych 
olejkach wespół z tymolem.

P a cj u e t D polecił tymol—czyli ten metylo-propilowy fenol—jako przeciw- 
gnilny środek, w miejsce karbolowego kwasu: mięso miało się w jego rozezy- 
nach przechowywać całymi miesiącami w7 dobrym stanie. Polecił on go też do o- 
patrywania ran i zatruwania obnażonych nerwuw w próchniejących zębach.

L. L e w i n 2), pod kierunkiem O. L i e b r e i e h a ,  nie wspomina o swym 
poprzedniku w poruszonej przezeń kwmstyi, dotyczącej pożytecznych wTasncści 
tymolu. Opisuje on wypadki swoich doświadczeń, z których wynika, że fer- 
meniacyą wyskokową powstrzymuje zupełnie tymol, użyty w cztery razy mniej­
szej ilości aniżeli kwas karbolowy lub salicylowy. Tymol —niema tylko bliższej 
skazówki w jakiej ilości—przeszkadza kiśnic-niu mleka, oraz gniciu tak mleka 
jako też ropy, moczu, rozczynów7 białka, kleju i t. p. Znosi on złe wonie i za­
każające działanie posoki na ustrój zwierzęcy. Pmztwór jego Vio°/o wreszcie 
nie robi ujmy sprawom chemicznym trawienia; znosić zaś ma nieprawidłowy 
lermentacye wr żołądku.

Nieliczne moje dotychczas wykonane doświadczenia z tymolem świadczy­
ły, że Vioo°/o— Vio°/o tego ciała nie zdołały opóźnić kiśnienia i zsiadania się mle­
ka, w porównaniu z mlekiem nie zawierającym tymolu. Dość mocny aromatyczny 
zapach tymolu, nie pozwalał mi ocenić dokładnie, czy przeszkadza on (w ilości 
(6/jo°/°) działaniu cmulsyny na ainigdalinę. Potrzebuje on znacznej ilości wody 
(1:1000) dla otrzymania zupełnego jego rozezynu. W wyskoku, nawet rozcień­
czonym, rozpuszcza się —również jak kwas salicylowy — już daleko łatwiej.

Wreszcie p. Dr C i u n k i e w i c z  uprzejmie przyrzekł mi wykonać prt>- 
by z udzielonym mu tymolem, w7 celu sprawdzenia wyżej przy toczonej, a przez 
P a q u e t ’a opisanej i pożądanej jego własności. Pierwsza próba—wodle udzie­
lonej mi przez p. (J. wiadomości —dozwala przypuszczenie, że tymol może oddać 
przypisane mu przez P a q u e t'a usługi, w jednym wypadku, u młodego mężczy­
zny, bóle w próchniejącym 1 bolesnym zębie ustały zupełnie, po użyciu tymo­
lu zarobionego w ciasto.

2) Centralbl. f. d. med. Wissen. 18 75. 321 . 
1) Buli. gén. Juin. 15. 18G8.
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Dochodzenia całego szeregu badaczy dowiodły, że kwas karbolowy zwal­
nia, wstrzymuje rozkłady ciał, które stanowią istotę gnicia, fermentacyi—lub zu­
pełnie im zapobiega. Należą tu zgodne z sobą wyniki badań O r o o k e s’a, 
M a n a s s e i n a ,  I l i s c h a ,  Loewa ,  Z a p o l s k i e g o ,  P l u g g e ’go i innych. 
Kwas karbolowy przewyższa w przeciwgnilnćin, przeciwfermentacyjnem swem 
działaniu wiele z używanych dezinfekcyjnych środków. Nie zdoła on jednak prze­
szkodzić niektórym (fermentacyjnym sprawom- np. działaniu emulsyny na ami- 
gdalinę.

Dalsze dokładne poszukiwania rozstrzygną, jaka jest względna wartość kwa- 
su salicylowego w obec kwasu karbolowego czyli fenolu—któremu z dwóch za­
paśników należy pizyznać pierwszeństwo. Kwas salicylowy będzie miał zawsze 
tę przewagę, że można go będzie używać do zachowania rozpuszczonych leków 
od rozkładów—nawet roztworów siarczanu chininy.

K R O N I K A  Z A G R A N I C Z N A .

0 systematycznem ugniataniu (ma&sage) .

Wykład miany na zebraniu lekarzy w Flensburgu dnia 12 Września 1874 r.
przez Dra II . 1/" W itta .

Panowie! Ośmielając się na Jzisiejszem zebraniu pomówić o systematycznem u- 
gniataniu jako sposobie leczniczym, przekonany jestem, że nie będę mógł w tak krót­
kim, wyznaczonym mi czasie, wyczerpać tego przedmiotu i że nie jestem w stanie po­
dać nowych wiadomości, metoda bowiem tu jest tak starą, jak i sama nauka lekarska. 
IV niemieckiej jednak literaturze lekarskiej znajdujemy tak mało wiadomości o tym 
przedmiocie, że, zdaje mi się, na miejscu będzie kilka slow mu poświęcić, tom bardziej, 
że znajdując się przez kilka miesięćy podczas minionej zimy u Dra M ezg er 'a  w Am­
sterdamie (jednego z najznakomitszych specyaustow w przedmiocie tym), miałem mo­
żność zapoznania się z metodą ugniatania i przekonania się o jej skuteczności. Do­
zwólcie mi Panowie pvzedewszvstkiem przytoczyć krótki r,s historyczny tej metody 
podług wykładu, mianego w Kopenhadze 18 73 r. przez Prof. D r a c h m a »  n’a i po­
mieszczonego w piśmie ,,Ugcskrift for Laegcr.‘‘

Powiedziałem powyżej, że metoda ugniatania jest bardzo dawną i rzeczywiście 
znaną jest ona już przeszło 2000 lat, autorow-e jednak K s t v a d è r e i D a l i  v 
utrzymują, że dokładne wiadomości o ugniataniu znajdują się już w dziele ehi-fi.skiem, 
odnoszącem się do czasu na 3000 lat przed naszą erą.

U Greków i Rzymian środek ten używanym byl szczegół»ivj przyr ćwiczeniach 
gimnastycznych w celu wzmocnienia członków i zmniejszenia uczucia znużenia po dłuż­
szych wysiłkach mięśniowych. Zajmuje on ważne miejsce w med\c\nie Greckiej 
i wspominanym jest przez wszystkich klassycznych pisarzy lekarskich. Później w wie- 
v'.i X przeszedł do Arabów a w inedycynój ludowej wieków średnich w wielkiem był 
użyciu.

Jak podaje Prof. Ê s t I a n d e r, lud Fiński i Lapoński używały środka tego 
* niepamiętnych czasów, a u Japończyków i Chińczyków jest on dotychczas nader 

ulubionym. 1 u nas metoda ta stanowi środek ludowy wielce rozpowszechniony. We 
raneyi ugniatanie używa sio od IG wieku, chociaż tam więcej stosowanem bywa przez 

tak zwanych ,,rebouteurs i r chah Meurs,1" niż przez lekarzy. Do Anglii przeszło ono 
Indyi i zr.unem jest pod nazwą „rubbing“ lub ,,Sh.vmpooing.‘‘ W ogolę jednak lekarze
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mało zwracali nań uwagę, dopiero w 18 stuleciu niektórzy, jak F u l l e r ,  H o f f ­
ma n n ,  A n d r y i i  i s s o t wprowadzili je na nowo do medycyny. Z nowszych 
autorów wspomnieć należy następujących: P i ó r  r y’e go,  n é c a  m i e r’a, N 6 1 a- 
t o n’a i szczegulniéj B o n n e t'a. Ostatni w znukomitem dziele swem o chorobach 
stawów podał dokładny opis stosowania ugniatania podług M a g u  c’a, i wyraża się 
o środku tym w sposób następujący: „Ugniatanie wypędza płyny naciekle z tkanek, 
wzmacnia staw, rozrywa miękkie jeszcze zrosty, łączące ścięgna z ich pochewkami lub 
też stykające się powierzchnie stawów. Jest ono środkiem tak dalece skutecznym, że 
widziałem, jak stare kobiety' w Jęczały z jego pomocą przewlekle choroby stawów, któ­
re lekarze starali się daremnie pokonać unieruchomieniem, pryszczydlami, przyżegania- 
mi i t p, środkami, używanemi tak często bezskutecznie przy chorobach stawów.“

1* oz wolcie mi Panowie zastanowić się bliżej nad słowami powyższemi B o n n e- 
t ’a. Przewlekle zapalenia stawów i ich pozostałości, jako to: włókniste i ścięgniste 
zrosty, stanowią główne chociaż nie wyłączne pole dla metody ugniatania, i w tych wła­
śnie wypadkach wyniki jej stosowania są nader świetne. ISa klinice Dra M e z g e r’a 
miałem nieraz sposobność przekonania się o zadziwiających skutkach ugniatania przy 
chorobach tych, i sam po powrocie z Amsterdamu po kilkakroć stosowałem je przy te­
go rodzaju wypadkach, z których jeden pozwolę sobie poniżej bardziej szczegółowo 
przytoczyć.

Co się tyczy literatury tego przedmiotu, to w niemieckiej nie znajdujemy' nic 
lub też nader mało, za to uwzględnionym on jest w literaturze franeuzkiój i skandy­
nawskiej, jako to: duńskiej, szwedzkiej, norwegskićj i fińskiej; szczególniej należy' tu 
wspomnieć B e r g h ni a n n’a i H e 1 1 e d a v’a, uczniów Dra 31 e z g e r’a, którzy 
na krótko przedemną byli w Amsterdamie i napisali wyczerpującą rozprawę o meto­
dzie ugniatania, jej uzasadnieniu naukowem, technice, wskazaniach i wynikach kli­
nicznych.

Nie jest mi wiadomćm, czy przyjaciel mój, Dr (1 o t t I i e b, który razem ze mną 
był w Amsterdamie w celu czynienia spostrzeżeń, takowe ju.ż drukiem ogłosd.

AC literaturze franeuzkiój zasługują na uwagę:
E s t r a d  è r e :  Du massage, son historique, scs manipulations et ses effets 

physiologiques. Paris 18 83.
L a i s n é: Du massage des frictions etc. Paris 1868.
P h é 1 1 i p e a u x: Etude pratique sur les frictions et le massage. Paris 18 70.
D a i l y :  Manipulations thérapeutiques w Dictions encyelop. des seiene. înëdic. 

Paris 1871.
Ponieważ nie miałem sposobności poznania dzieł powyższych, przeto pozwalam 

sobie przytoczyć tu sąd o nich Prof. D r ą c  h m a n n*a. Mówi on w wykładzie wspo­
mnianym powyżej:

„Dzieło E s t r a d è r  e’a jest znakom'tern; autor zebrał z wielką starannością 
bogaty materyal i takowy uporządkował, ułożył wszystkie rękoczyny używane przy me­
todzie tej w pewien system i pokazał, że działanie ugniatania jest teoretycznie nauko­
wo uzasadnionem. Jest to praca więcej teoretyczna niż praktyczna, ponieważ autor 
sam nie zajmuje się ugniataniem.

Praca L a i s n ćrg o jest owocem dwudziestoletniego doświadczenia, jest czy­
sto praktyczną i zawiera prócz bogatej kazuistyki, terminologię i technikę ugniatania 
w całej rozciągłości, objaśnioną wielu rysunkami. L. jest tein, co francuzi nazywają 
l’artiste masseur.

P h é l l i p e a u x  jest lekarzem, uczniem znanego na polu tern & i r a  r a’a 
opiera się na dziesięeioletniem doświadczeniu, a praca iego stanowi dobry przewodnik 
dla każdego, chcącego się zająć ugniataniem.

E. D a l i  y, (syn znanego N. D a l i  y’ê g o, ktorego dzieło: Cinóseologie on 
seiense du mouvement dans ses rapports avec l’éducation, Phygiènie et la thérapie, 
wydam1 w Paryżu 1857 r., w swoim czasie zwróciło na siebie uwagę) traktuje przed­
miot ten więcej naukowo-krytycznic, niż praktycznie; rozszerza pole ugniatania, poró- 
wnywając je z gimnastyką leczniezą L i n g’a, w czćm sprzeciwia się E s t r a d c r e’o- 
w i, który uważa ugniatanie za metodę zupełnie odrębną.

Prócz dzieł powyższych znajdujemy opisy metody tej w wielu podręcznikach '.Van- 
cuzkich, czasopismach i broszurach.“
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Od czasu gdy zająłem się przedmiotem tym, przeglądałem wszystkie dostępne mi 
czasopisma niemieckie, nie znalazłem jednak nie, prócz krótkiej wiadomości w przeglą­
dzie wydawanym przez V i r c h o w’a i H i r s e  li’a p. t. „Jahresbericht über die 
Leistungen und Fortschritte in der gesummten Mediein (rok \  II, 1872,. tom 1 ez. 2), 
że w pracy P h 6 1 i p e a u x’a przytoczonych jest 28 wypadków skutecznego stosowa­
nia ugniatania.

Co sie tyczy strony technicznej metody, to takowa z trudnością daje się. opisać.
Z rysunków najlepsze są L a i s n e’g o, i dają dokładne pojęcia o rękoczynach. 
E s t r a d e r dzieli takowe na 4 główne działy: frictions, pressions, pereussions 
i mouvements. Dr M e z g c r odróżnia lekkie pociąganie, mocne nacieranie, naciska­
nie i opukiwanie, które to rękoczyny łącznie z ruchami biernemi zestawia pod nazwą 
massage. Używa on ugniatania już od roku 1867, leczył w czasie tym setki wypadków 
i nabył znakomitą wprawę i siłę w palcach do tego niezbędną, jako też pewność w roz­
poznawaniu i rokowaniu szczególniej przy chorobach stawów.

P h e l l i p e a u K  uważa działan-e ugniatania za ciśnienie ruchome przepuszcza­
jące, które stosownie do sposobu użycia jest rożnem co do siły i czasu trwania. Wa­
ha się ono między najłagodniejszym naciskiem, a zupełnem zmiażdżeniem części mięk­
kich, znajdujących się między ręką lekarza a kością (jak się przekonałem na sobie, 
podlegając sam leczeniu temu, z powodu przewlekłego cierpienia stawu), i od stopnia 
zatem zależeć będzie rozmaite działanie fizjologiczne środka, które jest częścią mecha­
niczne, częścią zas dynamiczne. ^Nacisk ruchomy, przepuszczający, przyspiesza zdaniem 
Prof. D r a c h  m a n n’a krążenie krwi w części zapalonej, a to przeciskając krew przez 
naczynia włosowate i żylne, a soki miąższowe i płyny odżywcze przez kanaliki sokowe 
i przestrzenie liinfatyozne do przewodów i naczyń chłonnych; powiększa on t. z. ms 
a ter ¡jo strumienia tętniczego, przeciwstawiając obiegowi krwi tamę, która to zwalnia 
go i znosi, t© znowu drogę toruje. Nacisk silniejszy iest w stanic rozdzielić nowo­
utworzone wytwory zapalne, miękką ziarninę i grzybowatość, rozerwać odżywiające je 
naczynia, przez co przemiany wsteczne bywają przyśpieszone a wytwory ich rozpadowe 
wprowadzić w krwiobieg. Dalej twierdzę, że bardzo mocny nacisk w stanie jest wywo­
łać nowe ostre zapalenie i spowodować podskórnie to, o czein mówi V o l k  m a n n 
w rozprawie swej o rezekcyach stawów, twierdząc, że wycięcia przy przewlekłych 
cierpieniach stawów nie działają jedynie z powodu, żc oddalają części chorobliwe jak 
np. przy raku. Znaczna część działania należy się wpływowi drażniącemu samego rę­
koczynu. Xa miejscu owrzodzeń i grzybowatości powstają ostre sprawy odczynowe, 
mające, jak wiadomo, skłonność do przebiegu typowego z odrodzeniem się i zabliźnie­
niem. Idzie więc tu o zasadę stosowaną nader często w chirurgii, mianowicie ażeby 
sprawom przewlekłym nadać kierunek inny przez wywołanie ostrego zapalenia trauma­
tycznego. ( Dokończenie nastąpi.)

KOK R ItBPOK 131 vN 01TA.

Płock, to Majo, Ib ló  r.

Dnia 15 kwietnia 18 75 r. lowarzystwo lekarskie Fłoekie odbiło doroczne swo­
je posiedzenie w obecności licznie zaproszonych gości, zapełniających salę tutejszego 
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego. I* usiedzenie zagaił przewodniczący Towarzy­
stwa Dr O s t r o w s k i .  W treściwej sw4j przemowie starał się wykazać stanów.sko, 
jakie zajmuje medycyna w&ród obszaru ogólnej wiedzy i doniosłości jej rozwoju dla 
społeczeństwa. A\ yrhzil przekonanie, że postęp naszej wiedzy zależy przeważnie od 
experymentu i obserwacyi. Doświadczenie jest zadaniem specjalnych gabinetów do­
świadczalnych, obserwacja zaś zapełnioną być musi przez kliniki i praktycznych leka- 
lzy. Wartość wniosków lekarskich warunkuje się ilością i Ścisłością spostrzeżeń. Fo-
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trzeba koncentrowaniu i kry ty IN rozproszonych wyników z działalności lekarzy pra­
ktycznych stała się bodźcem do zawiązywaniu Towarzystw naukowych lekarskich, Za­
stanawiając się bliżej nad zadaniem tych ostatnich, Dr O s t r o w s k i  sądzi że ażeby każ­
da z tego rodzaju kongregacjij odpowiedziała swojemu celowi, potrzeba koniecznie, by 
miała z góry wytknięty kierunek prac i zajęć, najbardziej odpowiedni silom, warun­
kom i potrzebom miejscowym. Rezultaty jakkolwiek skromne, z całorocznych usiłowań 
naszego Towarzystwa przekonały, że program, jaki sobie zakreśliło z początkiem ze­
szłego roku, nie wiele pozestawia do życzenia.

Pomieniony program obejmuje trzy następujące działy:
a) Topografię, i statystykę lekarską gubernii Płockiej;
b) Spostrzeżenia pojedynczych wypadków patologicznych i dokładne o nich spra­

wozdanie.
c) Przegląd z postępu i literatury nauki lekarskiej.
Prócz nadesłanych materyałów do topografii lekarskiej gubernii Płockiej w roku 

ubiegłym, członkowie Towarzystwa na 8 odbytych posiedzeniach czytali, wszechstronnie 
obrobione przez siebie i następnie dyskutowane w Towarzystwie następujące prace:
0  wodanie ehloralupod względem farmaceutycznym i farmakologicznym napisał czł. Tow. 
S z y m a ń s k i .  O zmiennej postaci objawów wywołanych przez wnętrzniaki u dzieci 
Dr P e r k a h l .  U gośćcu macicy podczas ciąży Dr K u r o w s k i .  O biochemicz­
nych zmianach w elementach nowotworów rakowatych pod wpływem zewnętrznego i we­
wnętrznego użycia przetworów kondurango przeczytał i demonstrował na posiedzeniu 
prezes Towarzysta Dr O s t r o w s k i .  Farmakognostyczne własności kondurango—czł. 
Towarzystwa G. Iv ii h n. O księgosuszu u owiec, jaki od lat 10 począł pojawiać się 
w gub. Płockiej, napisał magister weterynaryi Z a l e w s k i .  Wypadek nagromadze­
nia się krwi w macicy wskutek przyrodzonego zboczenia w błonie dziewiczej—Dr S t ę p ­
n i e w s k i .  Mikrospektralna analiza barwników roślinnych i zwierzęcych przeczytał
1 demonstrował Dr J ę d r z e w i c z .  Spostrzeżenia z praktyki szpitalnej za l-sze 
półrocze 1871 r. Dr S t r z e l b i c k i .  Wypadek kamieni żółciowych, który wywo- 
wywołał krwotok z tętnicy krezkowej górnej, czytał i demonstrował Dr P e r k a h l  
(z praktyki szpitala S-tej Trójcy w Płocku). Uwagi nad wskazaniami dla Amulenum ni- 
trosmn Dr O s t r o w s k i .  Charakter panującej płonicy w m. Płocku Dr O s t r o w ­
s k i .  Farmaceutyczne przetwory' obecnie wprowadzone do praktyki gynekologieznej, 
demonstrował czł. Tow. S z y m a ń s k i .  De Ibjdraemia septtea u owiec mag. weter. 
Z a l e w s k i .  O przyczynach częstego pojawiania się tyfusu pomiędzy żydowską lu­
dnością w m. Płocku i o środkach zapobiegających (prophytaktycznych) Dr O s t r o  w- 
s k i. Sprawozdanie z dot\chczasowych badań nad działaniem „Jaborandi“ Dr P e r ­
k a h l .  Wypadek przyrodzonego zarośnięcia otworu odbytniczego, powikłany brakiem 
odbytnicy, Dr E m i l i a n  P i o t r o w s k i .  Nowe poglądy na patogenezę wścieklizny 
u psów mag. weter. Z a l e w s k i .  Sprawozdanie z dwóch wypadków operacyjnych 
wykonanych przez Dra P e r k a h 1 a według metody E s m a r k a.

Podane przez prezesa tytuły czytanych w Towarzystwie prac przekonywają, że 
posiedzenia nasze nie były bezowocne, a co najwiżn ej sza, daią wymowne świadectwo, że 
Towarzystwo ma swoją raeyę bytu, a przy dobrej woli członków i ogółu, jest w stanie dla 
dobra jego należycie się rozwinąć.

Następnie członęk Towarzystwa, Dr S t ę p n i e w s k i ,  przyczytal rozprawkę
0 systemataeh leczniczych i o metodzie liygienicznej Dra T r o l l  a. W obszernym 
wstępie przebiegi historyę medycyny, wykazawszy kolejne pojawianie się coraz to no­
wych pojęć naukowych i ustępowanie tychże pod wpływem innych, zrodzonych postę­
pem nauki i cywilizacyi. Powyższy wstęp posłużył autorowi do odparcia, głośnej w o- 
statnich czasach, tak zwanej metody hygienicznej Dra T r o l l  a. Dr S t ę p n i e w ­
s k i  na zasadzie racyonalnych danych przekonywa, że mniemane zasady Dra T r o 1-
1 a od najdawniejszych czasów są znane ’ w czyn wprowadzane przez lekarzy. Niema 
lekarza, któryby przy leczeniu swoich chorych me uwzględniał, lub nie chciał uwzględ­
nić wszystkich hygienicznych jego potrzeb. Pojęcia zaś wspomnionego lekarza amery­
kańskiego o chorobie i lekarstwach są w zasadzie fałszywe i żadnej nie wytrzymują 
krytyki.

Z kolei Dr W o k u 1 s k i udczytał streszczenie obszerniejszej swojej pracy p. t. 
O stacyach klimatycznych. Autor wziął sobie za zadanie wykazać całą doniosłość wpły­
wu czynników klimatycznych na czynności organizmu naszego w stanic zdrowym i spo-
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sób ich zastosowania w stanach chorobliwych. Sprawozdawca zgodnie z niektóremi 
znanemi w tym kierunku powagami, słusznie utyskuje na to, że znajomości nasze roz­
maitych stacyj klimatycznych pod względem dokładności jeszcze wiele pozostawiają do 
życzenia. Miejscowości, do których wysyłano dotąd chorych, badano zwykle jednostron­
nie, ograniczano się na tem tylko, że przeciętna z rocznych badan termometrycznycb 
danego miejsca przewyższa ciepłotę innych okolic. Rodzaj ziemi, wysokość i jakość 
wód miejscowych lub otaczających, kierunek panując)ch wiatrów, a wreszcie całość wa­
runków liygienicznych, z którymi to czynnikami przy wysyłaniu chorych tak ściśle ra­
chować się należy, są niestety mało jeszcze znane, nie tylko publice, ale nawet i ogó­
łowi lekarzy. Słusznie więc tej przyczynie przypisuje Dr W o k u l s k i  znaczną nie­
raz śmiertelność podobnych miejsc klimatycznych i zaleca przy wysyłaniu chorych więk­
szą oględność w wyborze miejsc.

Posiedzenie zakończył I)r O s t r o w s k i  zawiadomieniem, że Towarzystwo liczy­
ło w swoim składzie 49 członków. Pism naukowych lekarskich Towarzystwo prenu­
merowało 12, które i nadal prenumerować zamierza. Do składu zarządu Towarzystwa 
wybrani zostali na rok następny większością głosów: na Prezesa Dr O s t r o w s k i .  
Wi ce-Prezesa Dr W o k u 1 s k i. Sekretarza Dr II o e n e.

Opłatę składkową roczną członków czynnych, w ilości rsr. 3, towarzystwo nadal 
utrzymać postanowiło.

Wiadomości statystyczne o ludności m. Płocka w dziesięcioletnim okresie
pomiędzy rokiem 1861 a 1870 włącznie.

Podał Dr jO ruiyłowski (z Płocka).
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Ogółem zejść

i M. Iv. M. I\. M. K. M. K. I M. ' Iv. V K. Ha-
1 zem

1861 3 2 3 - j . ■t* 5 3 9 8 17
1862 3 •r>l 3 2 — 3 3 3 1 — 10 13 23
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Ogółem zejść

M K. M. K. M. K. M. K. M. K. M. K. Ra-
zem

1861 18
'

15 8 20 4 fi 5 5 10 9 45 u 99
1862 43 32 64 48 i i 6 7 9 8 129 101 230
1863 " 2 13 13 i 1 10 li 7 14 44 38 82
1864 6i 5 11 s ' -- - 5 8 4 10 5 35 27 62
1865 34 15 28 18 2 K 8 13 13 6 82 57 139
1866 37 27 60 39 s 8 9 6 18 8 129 88 217
1867 54 33 69 77 21 14 23 18 21 31 188 173 361
1868 53 28 16 20 9 10 11 7 19 20 108 85 193
1869 39 35 36 27 e 6 9 :> 7 16 97 89 186
1870 r>6 39 30 33 2 8 12 6 8 17 108 103 21 1

I

1
3471 231 382 303 63 74 101 73 122 134 965 815 OOO
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Ogółem zejść

M. K. M.
1

K. M. K. M. K. M Iv. M. K. Ra­
zem

1861 58 5 4
158 53 34 20 23 18 130 29 195 164 359

1862 88 82 134 101 34 28 34 28 30 24 320 263 583
1863 55 38 •59 j 49 18 31 34 23 26 35 192 176 368
1864 36 50 51 48 24 24 39 20 39 23 190 165 355
1865 83 51 621 68 31 20 29 33 35 28 240 200 440
1866 73 64 102! 75 24 32 42 33 44 38 285 242 527
1867 81 62 121 136 59 61 76 66i 55 60 392 385 777
1868 102! 54 54 47 40 23 43 37 I 41 49 j 280 210 490
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I’ a b 1 I c a u r o d z e ń  Xr 1 (Xr 5). l u d n o ś ć  k a t o 1 i c k a.

Ko k Urodziło sie Zmarło Przyrost ludności

1
M K. Razem M K. Razem M K. w ogól.

1861 1681 154 322 141 102 243 [ + 2 7
1862 1 5 5 1 165 320 m 149 330 —26
1863 146 156 302 126 120 246 +  20
1864 145 144 289 142 130 272 +  3
1865 166 155 221 141 132 273 +  25
1866 160 165 325 141 135 276 +  19
1867 143 138 283 187 198 385 — 42
1868 156 133 289 153 118, 27 l j -4- -7
1869 158 140 208 149 i o 3 , 2 57 i +  9
1870 1721 14 5 317 140 141 ! 281

i
+  32

°“i
+ jg+ 36

+  79  
—  10
+ 56

+  Ui +17  
+  23 +43
+ 30, +  49
—6U —102
+  15 +18
+  32, +41
+  4, -4- 36

z lo-eiu lat 1571 14951 30661 1501
I i i

1333 2834 +  70 +  162 +  282
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T a b l i c a  u r o d z e ń  N 2 (Nr 6). L u d n o ś ć  e w a n g e l i c k a .

R o k Urodziło się Zmarło* Przyrost ludności

M K. Razem M. K, Razem M. K. w ogól.

1861 9 13 22 9 8 17 -f 5 +  5
1862 11 6 1 7 10 13 23 +  1 — 7 —6
1863 16 19 35 22 18 40 —6 +  1 —5
1864 12 10 22 13 8 21 — 1 +  2 +  11865 13 8 21 17 11 28 —4 —3 —7
1866 10 16 2 61 15 19 34 —5 — 3 —8
1867 8 11 19 1 7 14 31 —9 —3 — 12
1868 10 6 16 19 i 26 —9 — 1 — 10
1869 7 8 15 12 11 23 — 5 —3 —8
1870 8 11 19 13 16 29 —5 —5 — 1

z 10-ciu lat 104 108 212 147 125 21 2 —43 — 17 - 60

( Dokończenie nastąpi)

V \ 'iadom ości bieżące.

— Kaazidto (ollbcuium). B r a o o n n o t  i S t e n  b o u s e  znajdowali w tej 
żywicy (z Janiperus thuriferd) 4°|0 — 5°|0 olejku; nadto pierwszy znalazł był w niej 
56°|o żywicy, 30°|o gumy i 6°j0 roślinnego kleju (bassoryi.y). Jv u r b a t o w znalazł 
w niem (annal. Chem. Pbarm. Bd. 173 p. 1) 7% olejku wrzącego w 156°— 17f>°. Część 
jego wrząca w 156°— 158° ma przyjemny aromatyczne zapach, skład C10HI6 i K. nazy­
wa ten terpen olibenem. Olejek zas wrzący w 170° zawiera tien. Żywicę kadzidła od­
dziela się od gumy za pomocą wyskoku, wynosić ma ona—nieczysta— 7 2°|0. Ciała jakie 
się otrzymuje przy suchej jej destylacji, są może produktami kondensacyi węglowodo­
ru C10II,6.

— Oleiek tataraku ('calamus aromciticus). Z kupnego tego olejku K u r b a t o w 
oddzielił przez częściowe przekroplenie edną częsc wrzącą przed 170°, drugą około 2 55°— 
258°, trzecią zaś wrzącą jeszcze wyżej, lecz punkt jej wrzenia bvł niestały'. Co do 
pierwszej: przez kilkakrotnie powtórzone przekroplenie nad sodem metalicznym otrz\ - 
muje się węglowodór wrzący w 158°— 159°; skład jego C10IIJ6,—-jest to więc terpen. 
Część wrząca w 258° jest również terpen płynny, po przekropleniu nad sodem bezbarw- 
rr ; nie ma zapachu i rozpuszcza się łatwo w eterze, trudno zaś w wyskoku. Wyżej 
wrząca częsc ma błękitną barwę. Pierwszego terpenu otrzymał f>0|0, drugiego zaś 2,.’>0|0. 
(Annal. Chem. Pharm. Bd. 173 pg. 4).

Redaktor i wydawca Prof. Dr li i r ü / I n n f.

H e d a k c y a  Gazety D e k a r s k ie j  i H iD h o te k i  U m i e j ę t n o ś c i  D e k a r s k i c h  przy rogu ulicy 
Jasnej i Zielonego placu, w domu Jaroszyńskiego, Nr 136 4 (nowy 1), mieszkania Nr fi.

W Druk. Oaz. Lek. Ul. śto hrzyzka Nr 9. ^03BÔ cho I(eHnypoK), PapiiraBa 23 ifau (4 Ironu) 1875.


